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S p r a w y  1P o l s  k i e .

CZEGO CHCĄ R U SIN I?

Rusin i  sąto w scho dn io  - p o łu d n io w i  S łow ia n ie ,  j e ­
dnego  p lemienia  co i L ach y ,  a więc ich  p ra w d z iw i  
bracia.

Skandynawska  h o r d a  W are gów ,  zwana Rusami ,  Kulhe -  
nami,  narzuci ła im swoje nazwisko i swój  despotyzm, 
chociaż sama przyjęła ich m o w ę  i w n ich się pr z e ro ­
dzi ła ,  ho zanadto była szczupłą,  ażeby rozpłynąć  się 
nie- mia ła w og romn ej  Słowiańszczyznie,  j ak  krope lka  
w i t r i o l u  w  obszernym Oceanie.

Zlewek ten dw óch ras,  wcale od siebie różnych 
nietylko rodowośc ią ,  ale i samym d u c h e m ,  czyli d u ­
szą tej r o d o w o ś c i , zrządził  n iema łe  przeobrażenia  
w  formach  pol i tycznego i towarzyskiego ich życia. 
Daleko zaś więcej  na te p rzemiany w p ły n ę ła  jeszcze 
> fa łszywa, dcprawacyą  rozpus tnego  w s c h o d u  przesy­
cona cywi l izacją  Carogrodu .

Ale S ło w ia ni e ,  k tó rych  odtąd  zwać będz iemy R u ­
s inami,  gdyż to obce sobie od W a re g o -R u s ó w  nazwi­
sko sami przyjęl i  i po dziśdzicń noszą,  — w in ni  są 
g łó w n ie  napa dom tata rskim i odwied z inom  l i tewskim,  
że nie zatraci l i  swojego du cha  ro d o w e g o ,  s ło w ia ń ­
skiego w  cywilizacyjnej  zarazie i zniewieściałości  Ca­
r o g r o d u  Znaleźli  po l em  bra te rsk ie  ożywcze tego d u ­
cha zasi lenie w społeczności  L a c h ó w ,  gdy się z tymi  
d o b r o w o l n i e  połączyli  węz łem po b ra ly m s tw a ,  najprzód 
Rus in i  Czerwoni ,  za kazimirza W. (r. 1340), a po lem 
Rus i n i  lliali ,  Czarni  i Mali, za Jagieł ły  (r. 1386)7

Odtąd  Rusini  zrośli  się dzie jami w ie k ó w  z Lacha­
m i  w  je den  wielki ,  po tężny  i świe tny  całą swoją  pr ze ­
szłością naród p o lsk i  i ciągle społem z n imi  p i a s to ­
w a l i  j e d n ą  myśl  n a r o d o w ą  polską , ogrzewal i  swe  
serca je d n e m i  polsk icmi  wielkiego n a rodu  uczuciami 
pa l ry o lyzmu  i poświęcenia ,  s ł o w em  żyli aż do sam e­
go u p a d k u  je dną  n a rod u  duszą s łowiańską ,  którą jesl 
j ego  rodzima d e m okr ac ja .

Ztąd to po ch od zi ,  że język Rus in ów ma lę sarnę 
is to tę co i po ls k i ;  ze wszys tkich d ia lek tów s ło w ia ń ­
sk ich na jhardziej  do polskiego zb l iżony;  polskiej  m o ­
wy wyrazami  wzbogaca ł  s ię;  z niej czerpał  dla s ie ­
b ie  formy i p o lo r ,  i lak da lece  zpolszczał,  że Rusin 
z Lachem ła tw o  zrozumieć  się mogą,  gdy tymczasem 
do  rozm ow y z naslujaszczym Moskalem pot rzebuje  
t łómaczenia.  Co w tej mierze  p ła tni  przez Moskwę 
pisarze rozgłaszają prz ec iw nego ,  ażeby Rus ina  z Mo ­
ska lem za je dno  poczytywano,  s tanowczo odpiera  sam 
Moskal ,  Grecz,  j eden  z najbieglejszych g ra m a ty k ó w  
ro sy js k i c h ,  mim o całej swej  s t ronnośc i  dla Moskwy 
„Ten dya lek t (m ałorusk i  czyli u kr a iń sk i ) ,  m ó w i  on, 
r ó in i  s ir  od m oskiew skiego w ym aw ianiem ; w ielu  tri/- 
razam i i w yra żen ia m i , różnem i wcale zakończeniam i 
i  może hyc nazw any ih/alelilon ję z y k a  po lskiego , ja k o  
stanow iącego prze jśc ie  mir,Im/ m ow am i: ro sy jską  i
p o lską

Co się zaś tyczy ducha  towarzyskiego,  mają Rus i n i  
i  Lachy od w ie k ó w  wspólnego ,  j ako  współbrac ia  S ło ­
wianie  ; posiada ją  mnie j  więce j te same obyczaje,  
zwyczaje,  bl isko p i ęc iowiekow em i  w sp ó ln em i  dziejami 
ksz ta łcon e ,  rozw i ja ne ;  j ednak i  c ha rak te r  p lemienny,  
samym tylko k l ima tem i ins ty tucyami  c ieniowany,  
poc iąga  ich  społem  do na tura lne j  sympaty i  b r a t e r ­
s t w a ,  a j ednaka  towarzyskość  s łow iańsk a ,  d e m o k r a ­
tyczna, czyli po lsk a ,  łączy i ożywia  ich  razem w  j e ­

dnym narodz ie  n ie roz dz ie lnym , tak samo jak  dusza 
w  je dnem  ciele człowieka,  wszystkie jego  cząstki nie- 
rozdz ie lne między sobą

Rus in i  są prze to z rouu ,  miny,  serca i duszy P o la ­
kami tak d o b r y m i ,  j ak  L a c h ,  . L i twin  lub Żmudzin.  
Jako Polacy dzielnie walczyl i  przez d ług ie  wiek i  
w  o b ron ie  Polski ,  wspólne j  nam wszys tkim ojczyzny, 
p rzec iwko Tatarom,  T ur kom ,  Niemcom i Moskalom.  
Nie było ani  j e d n e g o  jej  powstan ia  do n iepodległości ,  
w  k tó r e m b y  oni  nie wystąpi l i  walecznie i z całym 
zapa łem czystego dla niej poświęcenia  przec iwko jej  
wrogo m.  Jako demokra c i  zawsze nakazywali  k r ó lo m 
polsk im szanować s w obody  l u d u ,  a gdy mo na rc h iz m  
poważył  się t a ko wem i  f rymarczyć,  pokazal i  w  o k r o ­
pnych  wojn ach  kozackich ,  co może dc mo kr acya  r o ­
dz ima,  gdy  j e s t  pogwałconą.  Długo  opłak iwal i  nad 
s t racon emi  sw o b o d a m i  i jęczeli  w n i e w o l i ,  tak samo 
jak ich bracia,  Mazur,  Krakus,  Wie lk op o la n in ,  L i twin  
i Ż m udz in ,  można  powiedz ieć  jak cały ś w ia t ;  ale za 
to do n ikogo żalu mieć nie powinni ,  bo to by ły w ie ­
ki p rz e sądó w ,  c iemnoty ba rb ar zyń s tw a ,  w sp ó ln e  ca­
łem u światu,  k tóre  już  przem in ę ły  n iepo wrotn ie .  D u m ­
ki ich wyraża ją  le i ch  d ług ie  c ie rp ien ia ,  są p o n u re  
jak  był  ich stan, i rzewne  jak ich piękna  dusza. Sąlo 
wes tc hni en ia  do Polski  demokratycznej ,  w które j  w o l ­
nymi żyć p r a g n ą , ' j a k o  brac ia  pomiędzy  b r a ć m i ,  na 
łon ie  wspólne j  wszys tk im zarówno dla wszys tkich d o ­
brej  i czułej m at k i  — ojczyzny.

I w  rzeczy samej  o d e rw a n i  od tego łona  m ac ier zyń­
skiego,  mu s ie l iby  pozostać pas twą  a lbo  Moskwy albo 
Niemiec.  Jaki wtenczas spotka łby  ich los ,  nas tępnie  
rozważymy.

— Ze Lwowa. —

' P osied zen ie  Rady centralnej t <1. 10. paźdz.
Przewodnicz;/ Alen Hato’rski.

Sekre tarz  odczytał  listy z W ie d n ia  z dnia 13., 14. i 
15. października.

H uebenbauer odczytał  podanie  p ry w a tn y c h  ur zęd n i ­
k ó w  z d ó b r  Al freda  Potockiego,  aby Rada  swy m w p ł y ­
wem lak u  ob. Alfreda Potockiego jako  i j ego p e ł n o ­
m o c n ik ó w  obywate l i  S lę ch l ińsk iego  i Henzla w yr ob i ła  
w sp ie ran ie  for mow an ia  Gwardyi  konnej ,  i uw ia d o m i!  
zgromadzenie  o poczynionych w  tym względzie kro 
kach.

Potem Huebenl/aucr uwiadomi ł  zgromadzen ie ,  że są 
różne  podania  donoszące o podż e g a n iu  c h ł o p ó w , i 
wnos i  aby wyznaczyć komis ję ,  k tóraby  się zajęła prze- 
g lą dnicn iem tych podań i u łożeniem podania  g u b e r ­
na to ro wi  przedłożyć  się mającego.

W ni os ek  je dn om yśl n i e  pr*yję lo,  a p rezydujący w y ­
znaczył do  tejże komisyi .

Nas tępnie w zy w a ł  prezydujący Dzicrżkowskiego do 
odczytan ia  odezwy do obywate li  z iemskich ,  j e m u  do 
napisan ia  na d n iu  13. paźdz. poleconej .  ; Dzierżkowski 
odczytuje lę od e z w ę ,  oklaskami przyjęło Takow a w 
celu małych  p o p r a w e k  przez w ni o sk o d a w c ę  lej o d e ­
zwy Piot ra  Wasi lewskiego  poczynionych  , raz jeszcze 
przez redakt o ra  i wnioskodawcę  przej rzana,  na w n i o ­
sek Porado  w skiego wy dru kow an ą  hydź ma.

H uebenbauer  w n o s i ,  aby napisać od ezw ę  do sejmu 
Wie deńsk ie go  w celu ob jawienia  w o t u m  zaufania j e ­
go czynności  z pow-odu ostatnich w y p a d k ó w  wynikłych.

tiuczh iew ioz  w n o s i ,  a b y ' n a p i s a ć  s tosowną odezwę 
do Wiedeńczyków,  oceniając ich waleczność ,  zasługi 
w o b ro n ie  spraw wolności .

Kilku m ó w c ó w  wyjawi ło  jak mają  bydź takie o d e ­
zwy napisane ;  po jednomy ś lnem przy jęciu wyznaczo­
no P iot ra  Wasi lewskiego do napisan ia  lakow;ej.

Z porządku dziennego przys tąp iono  do deba t  nad 
reorgunizacyą Rady,

Piotr W asilew ski odczytał  -swój wniosek w tym 
względz ie  w yw oła ny  ieraźniejszem naszem położeniem.  
Tenże w niosek  sk łada  się z 3ch p u n k t ó w :

1) Aby delegac i  z o b w od ów  do reorganizacyi  przy­
słani, t akową z powmdów teraźniej szego  położenia  i 
ważniejszych pot rzeb  dobra  ogółu  odłożyli ,  a j ako  j e ­
dno  ciało z Radą  narodowy centr .  w  najściślejszej j e ­
dnośc i nad le raźn ie jszemi  po t r zebami  kra ju  radzili.

2) Aby z powyższych p o w o d ó w  dyskusye  nad reor- 
ganizacyą Rady do stosowuiejszej  po te m u  pory o d ­
łożyć. a t emczasem komisya wyznaczeć się mająca,  
rozpat rzy  się we  wnio ska ch  tyczących się reorganiza­

cyi, i z n ich  na jwyda tn ie j sze  i najstosowniejsze całej 
Radzie przedłoży ' '

1 3; Aby niezwłocznie  przystąpić  do reorganizacyi  
we wnę t r zne j ,  osobl iwie w ydzia łu  k ie ru jącego w  ten 
sposób  , aby de legowani w  tymże  wydzia le udział  
mie l i .  ‘

Abancourl popiera  ten wniosek  o tyle, aby kw es tyę  
reorganizacyi  zewnątrz  zupe łnie  na zawsze odłożyć  co 
do reorganizacyi  w e w n ą t r z  , aby wydzia ł  k ie rujący  i 
nada l  w  ten sposób był  obierany jak  dotąd.

C h u a /ib ó g : Na os la tn iem pos iedzeniu n ieczylałem 
mego dawnego wniosku  co dc reorganizacyi  Rady,  
tylko orzekłem,  że był  w połączeniu z wn ios k ie m k o n ­
gresu d om ow ego  i m ó w i ł e m  tylko za reorganizacyą  
w e w nę t r zną  — Aby lak nowo przybyłych  cz łonków 
Rady,  j ako  i Gazetę powszechną  z b ł ę d u  w y p r o w a ­
dzić, k tóra  m ię  posądza,  że raz tak, d rug i  raz inaczej  
o tym przedmioc ie mów ię ,  odczytuje mój  w n io se k  d. 
20. września  1848 r. uczyniony.  (Tu nas tępuje  odczy­
tanie w ni o sk u  z k tórego  sję pokazuje ,  że C hw a l ib óg  
jak dawnie j  tak i teraz był tylko za w e w n ę t r z n ą  r e ­
organizacyą Rady)  '

K rzeczunow ic: po p ie ra  kom isy ę  wyznaczyć s ię  m a ­
jącą, 1 k t ó r a 1 by się rozb ie ran iem i ocenien iem w n i o s ­
ków tyczących się reorganizacyi  Rady zajęła i swe  
czynności  radzie przedłożyła.

S ta szew sk i sprzec iwia  się lakowej
D obrzęcki: Jes l  tylko za w ew nę t r zną  reorganizacyą  

Rady. Co do zauf an ia ,  k tórego  Rada p o dł ug  zdania 
n iek tórych  n iema posiadać w k ra ju ,  to dziwi  go m o ­
cno, j a k  można  o tern jeszcze mówić ,  — bo  pomi ja jąc  
najściślejszą zgodę i j edność  z Ra da m i  ob w o d o w e m i ,  
nasi depu to w a n i  w  sejmie w ie d eń sk im  na na jo gól ­
niejszych wy bora ch  oparci  (wyjąwszy k i lku  Czechoii- 

- l ó w  z pnrtyi  czeskiej) przesłal i  Radzie n a rodo w e j  swe 
uznanie.

W Uosluwshi zwraca zgromadzenie,  by przys tąp il i  do 
onej kwes ly i  wydzia łu kierującego ,  czy się Rada  chce 
reorganizować  czy nie. _ .

Piotr W asilew ski od po wiada  tym, którzy jego  w n i o ­
skowi  się sprzec iwia l i ,  objaśnia n iek tóre  swe myśli ,  
oso b l iw ie  co do l imi tacyi  przez niego wnies ione j .

' H zie rż lo w sk i  na jmocnie j  okazuje po t rzebę  zakończe­
nia (ej kwesly i  i wyrzeczenia s tanowczego,  czy trzeba 
reorganizacyi  i jak ie j  — czy n i e?  Bo szkoda czasu.

hrzeezunow /cż  po pi e ra  swoją komisyę  i j es t  t ego 
zdania ,  aby się p i e rw e j  zastanowić  nad wnioskami  
lyczącemi się reorganizac j i ,  a po tem się z tego okaże 
czy się Rada zechce reorganizować czy nie.

W iśniew ski sprzeciwia się wszelkiej  reorganizacyi  i 
jes t  z a t e m ,  aby ( j lk o  Rada  n a r o d o w a ,  dziś w s p a r t a  
de lega tami  z o b w o d ó w ,  zajęła się p r zedm io ta m i  wa- 
żniejszemi i naglejszeini.  (W ie lu  prosi  o g łosowanie).

P io /r i II asi/ew */,i j ako  wnios kodawca  zebrawszy s u ­
marycznie zdania  m ó w c ó w ,  tak przeciw  j ak  za  w n i o ­
skiem, wzywa d e l e g a t ó w ,  by się oświadczyl i  za jego  
wniosk iem.

Nim przystąpiono do tego, m ó w i ł o  w ic iu  co do po­
s tawienia  na jasno w n iosku p. W a s i l e w s k i e g o , m i ę ­
dzy inne mi  Friedltcrg  p ros i  o wyjaśn ienie  s tanowiska  
tych członków Rady,  którzy oraz są i de lega tami  z 
obwodów.

Huebenbauer wyjaśnia to s tanow isk o ,  i zadowaln ia  
swą odp ow iedz ią  Fr iedbe rga .  I*o k i lku  głosach zaczął 
H u eb en b au e r  czytać nazwiska d e le go w anych  z o b w o ­
dów,  ci się oświadczyl i  do każdego p u n k t u  osobno  
czyli p rzys tępują  do w ni o sk u  Piot ra Wasi lewskiego ,  
lub  nie. ;

Rezu l ta t  był  laki ,  ze znaczna większość d e l e g a tó w  
przys tąp i ła  do .wszystkich trzech p u n k t ó w  owego 
w niosku.  D w ó c h  delegowanych  od su n ę ło  s ię  o d  wszel ­
kiego oświadczenia.  i

Dalszy ciąg debat nad wn io sk iem Pio t ra  W a s i l e w ­
sk iego  odłożono do dnia ju t r ze j s zego ,  w  k tórym lo 
celu prezydujący zapowiedz ia ł  posiedzenie na d zw y ­
czajne i posiedzenie  zakończy},

' 1 . 1
Siódme posiedzen ie  w y d z ia łu  miejskiego IS g o  p a za z . ,

Po odczytan iu  p r o t o k o ł u  wezwał  prezyden t  komisy ę  
uk ładającą  r e g u l a m i n  do  odczytania onego.

Ob. K rzeezunow ioz  ucz yn i ł  to im ieni em  komisyi .
Ob, Kabatb  żąda aby ten  reg u la m in  a lbo wydruiro



w a n o  a lbo przepisano  i każde mu  cz łonkowi  przedł o ­
żon o ,  by  w  czasie obrad  m ia ł  całość p rz ed  s o b ą . ’ 

Po pa r ło  ten w nio sek  k i lkoma głosami.
Ob. M ulisz  rob i  u w a g ę ,  że jeszcze je de n  rozdział,  

o s to su nk u m a g is t r a tu  do wydzia łu  "i o d w r o t n i e '— 
k tó ry  on w ypra c o w u je ,  n i e u k o ń c z o n y , — a który o ile 
j e m u  się zdaje ,  także do r e g u l a m i n u  należeć p o w i ­
nien. ■ Pyta  przeto o zdanie zgromadzenia w  tej mierze.  

Ob. C zajkow ski sądz i,  aby regu la m in u  n i e d r u k o w a ć
do po ką d  rozdział  ten n ie  będz ie  ukończony.  ------

Po dość r o zw le k łe j ,  nudnej  i n i epot rzebne j  debacie 
przystąpiono  nareszcie do g łosowania.

P ie rwsze  pytanie z fo rm ul owa ne  w  ten  s posób:  Czy 
re gul am in  ma  być  przyjęty tak jak  go odczytano? 
p rzy ję to . .

D rug ie :  Czy ma byc d r u k o w a n y m  lak jak  jes t?  — 
przyjęto i zgodzono się na 500 egzemplarzy.

Trzecie:  Czy komisya  dla reg ul am in u  ma być u w a ­
żana za rozwiązaną  ju ż?  nieprzyjęto.

Czwar te :  Czy rozdział  o s lo su nk u  wydzia łu  do m a ­
g is t ra tu  ma komisya dla r eg u lam in u  w yp racow ać  w e ­
spół  z w i d z i a ł e m  u s t a w o d a w c z y m ? . . .  przyjęto.

Nas tępnie  odczytał  sekre ta rz  Z b y sze w sk i r eferat  d o ­
tyczący wys tawien ia  s t rażnicy  dla legii akademickie j  
n ap rzec iw  cyrkułu .

Ob. B oozkow ski p r o s i ,  aby to n iezwłocznie u s k u ­
teczniono.

Ob, Zapiecka  popie ra  tę p r o ś b ę ,  doda jąc ,  że przez 
to legia zyska na p o w a d z e ,  gdyż s trażnica ta stanie 
w  bardzo korzys lnem mie jscu.

Głosowano więc  na ten w n io s e k  i przyjęto go j e ­
dnogłośnie .

Dalej odczytał  t enże sam sekretarz dwa wn io sk i  ob.
Pe t r owi cza :

1) Aby wydział  miasta  L w o w a  wysłał  niezwłocznie 
de putacyę  do se jmu wiedeńskiego  z oświadczeniem,  
że Lw ow ia ni e  go lo wi  każdej  chwil i  poświęc ić  mają­
tek i życie ku  obro nie  wolności .

2) Aby wydzia ł  miasta L w ow a  wys ła ł  n iezwłocznie 
depu tacyę  do kró la  kons tytucyjnego z prośbą  o zapo­
b ieżenie mają cemu nastąpić k rw i  roz lewowi .

Ob. Z lo ja low śh i żąda przy jęcia , tych w n io s k ó w  bez 
wszelkiej  debaty.

Ob. Mulisz sprzeciwia się temu.  Przedewszyslk iem 
powinien  wydział  mieć do b ro  kra ju  na celu i zasta­
nowić  się dobrze nad tern, czy w tern kry tycznem p o ­
ło żeniu  Aus l ry i  nieda łoby  się co korzystnego uzyskać 
dla naszego kraju.  Dogodzenie  ambicyi  nic na m nie 
nada.  Radzi  przeto odesłać te wn io sk i  do w y d z ia łu  
us t aw oda wczego dla rozważenia tego, czyli t rzeba w y ­
siać taką d e p u ta c y ę ,  a j eźl i  t r z e b a ,  z j aką  ins l rukcyą  
ją wysiać należy,  aby w ynurz en ie  p o d o b n e g o  w o t u m  
zaufania korzyść nam przyniosło.

On. K rzeczanow iez  robi  u w a g ę ,  ze już  wiele depu-  
tacj j  wyse łuno do W i e d n i a , a kraj  na tern nic nie 
zyskał. Jest  więc także za tein , aby wn io sk i  te o d e ­
słać do wydziału,  a to z lego p o w o d u ,  że ma my wiele 
do żądania,  a nie wiemy dobrze,  czego właśc iw ie  n a ­
p rz ód  żądać?

Ob. M idowicz. Ja sądzę,  że k w es t ya ,  czy uzyskamy 
co teraz,  po w in n a  w tej chwi l i  być zupe łn ie  oboję tną  
dla nas;  p rzedewszystkie in  p o w in n iś m y  zas tanowić się 
nad  t e r n ,  co nam czynić t rzeba  dzisiaj, gdy się ważą 
losy w o l n o ś c i ,  i wypowiedz ieć  to jasno,  co pu bl ic z ­
ność l w ow sk a  myśl i  o teraźniejszych s to sunkach  p o l i ­
tycznych.  Ra dzi łbym przeto roztrzygnąć tę kwes tyę  
n a t y c h m i a s t , a wydz ia łowi  u s ta w o d a w c z e m u  polecić 
tylko dalsze w y p ra co w an ie  ins t ru kcyi  dla tych depu-  
tacyj.

Ob. Slojałows/ci. Zas tanowiwszy  się nad  zdaniem 
Malisza i Krzeczunowicza nie mo gę  uważać  je  za co 
i n n e g o , j ak  tylko za oczywistą ncgacyę.  Rozmyślać 
nad  te rn ,  czy wysłać d e p u t a c y ę ,  j es t  w  tych czasach 
to s a m o ,  co nie wyse łać  je j ;  n iebezpieczeństwo b o ­
w i e m  przywiązane do czasu,  a deputacya  do n iebez­
p ieczeńs twa.  Gdy przeto dziś jej n iew yś le my ,  j u t r o  
już  może  nie będz ie  jej wcale pot rzeba .  A je d n a k o ­
woż  nam t r zeba  ją  wysłać koniecznie.  Ob. Malisz każe 
n am  się oglądać na zyski i korzyść własną.  Moi p a n o ­
wie,  czyż Wiedeńczycy ,  p rze lewając  k re w swą za w o l ­
ność wszys tk ich  l u d ó w  aus l ryack ich ,  mieli  tylko w ł a ­
sną korzyść na względz ie?  A my  mie t l ibyśmy dziś 
frymarczyć na jświę tszą sp rawą i O zyski pytać? Nie 
z a p r a w d ę ,  po do bna  pol i tyka nie zgadza się z repre- 
zentacyą wolnego ludu .  A zresztą, j eźl i  koniecznie ma 
iść nam o zyski, czy mieć ich nie bę dz ie m y ?  Przeci­
wnie ,  moi  panowie ,  zyskamy wie le  na tem,  m oż e  w i ę ­
cej j eszcze ,  niż sądzi Malisz,  bo zyskamy t o ,  że cały 
świa t  się dowie  o pr aw ych chęc iach  naszych i ż e u r a -  
tu jem może W i e d e ń  po  raz drugi .  (Oklaski .)

Ob. P e łro ic icz: Ja sądzę, że ta deba ta  zupe łn ie  n ie ­
po t r z e b n a ,  chyba  że chcem y zasłużyć sobie na ten 
zarzut  u  świata,  że na m zbywa na odwadze cywilnej ,  
lub że n iepo jmu jemy ducha czasu. Trza b o w i e m  w ie ­

dzieć m o i  panowie ,  że dotychczas tylko szlachta p o l ­
ska walezyła za wolno ść  (szmer),  tak jes t  — lecz dzi 
siaj już  i lud  nasz czyli demokracya  ocknęła się z l e ­
ta rgu  pol i tycznego,  poję ła  swoją mi sy ę ,  i będz ie  s ię .  
dobi jać o swoją wolność.  Dlatego trzeba,  aby d e p u t a ­
cya, k tórą  wyszlemy,  otworzyła  oczy Wiedeńczykom  
w  lej  mierze,  aby im oświadczyła ,- że wyszła z ludu,  
i że przybywa od tego lu d u ,  k tó ry  go tów  każdej 
chwi l i  stanąć w  ob ro n ie  wolności .

Ob. K ło d z iń s k i: Niewiem z a p r a w d ę ,  znalazłby 
się kto między nami,  kom ub y brak ło  odwagi  cywil­
nej, ktoby  nie by ł  go tów  zrobić  lak ,  j ak  lego żąda 
obywate l  Pe t r o w ic z ;  j ed n ak o w o ż  ja  sądzę,  że su m i e n ­
nie nie możemy wyrzec  tego, co radzi  popr zedni  m ó w ­
ca, nie znamy b o w i e m  opin ii  publ icznej ,  (psykanie,  
mruczenie ,  m ó w c a  się jąka.) Niewiem przeto,  czy p o ­
spiech  przyda  n am  się na co. Najp ie rw  trzeba się nam 
przekonać ,  jak. lud  te rzeczy bierze,  inaczej będz ie  to 
zdanie par tykul arne .  ‘(P ow tó rn e  psykanie. )

t
Ob. M alisz:  Słyszałem tu zarzu t ,  ze Polakum b i a k  

odwag i  cywilnej .  Moi panowie ,  że Polak po jm uje  g o ­
rąco s p ra w ę  wolnośc i ,  da ł  tego dowody,  b i ł  się za 
wolność  (?) na wysp ie  Domingo i w  Hiszpanii ,  lecz za 
cudzą wolność.  Niechże  już  dość będz ie  tej wys ługi  i 
m a r n o t r a w s t w a  sił naszych na korzyści  in n y ch ,  czas 
już ,  aby Polak stał  się gospodarn ie j szym w  lej m i e ­

c z e .  Ob. Sto ja łowski  uniósł  się za n ad to ,  m ężow ie  
zgromadzeni  n ie pow inn i  p o w o d o w a ć  się uczuciem ty l ­
ko, lecz p o w in n i  g łęboko rozważyć rzecz każdą, i t em 
wła śn ie  siać wyżej  od młodzierzy.  Rłądzimy moi  p a ­
nowie,  sądząc że uzyskamy cośkolwiek  od Niemców 
dla naszej sprawy,  oni  chcą p a n o w a n i a ;  d o w ie ­
dl i  tego w Fra nkfurc ie .  I ta rewolucya  z tego s am e­
go wypłynę ła  ź ró d ła ,  z chęci  p a n o w a n ia ,  z egoizmu 
pol i tycznego.  Dlatego nie sch leb ia jmy iin. lecz myślmy 
jedynie  o t e m ,  aby podnieść  do b ro  kra ju  własnego ,  
aby uzyskać coś pożytecznego dla po l i tyk i  naszej. Je ­
s tem więc tego zdania,  aby się p ie rwej  dobrze  zas ta ­
nowić  nad tem, i wyrobić  pro jek t  pol i tyk i ,  j aką  w  tej 
chwi l i  p o w o d o w a ć  się nam wypada .

I .
Ob. K rzeczuno jiicz:  Ut rzymywał  tu  jeden  z p o p rz e ­

dnich  m ó w c ó w ,  że tylko szlachta dotychczas dobi ja ła  
się o w o ln oś ć ,  na zbicie tego przytaczam tylko 1 Oty 
marca  — dzień ten sądzę przekonał  każdego dos ta te ­
cznie, że i lud  pragnie  wolności .  P o w s ta w ano  tu tak­
że na to, że się obzie ramy na zysk i;  ależ pa now ie  tu 
nie idzie o zyski- lecz o do br o  kraju.  Że zaś o to 
n a j p i e r w  dbać n a m  t r z e b a ,  dala n a m  p r z y k ł a d  R a d a
narodowa,  która  dowiedziawszy się o wypadkach  w i e d e ń ­
skich,  na ty chm ia s t  zaczęła ob radow ać  nad tem,  jakby  
w  tej chwi l i  podnieść dob ro  ojczyzny, i wysiała z te ­
go p o w o d u  deputacyę  do W ie d n ia  dla pos ta ran ia  się 
o sejm pr ow inc yona lny  dla nas i o inne  po t rzebne  
nam  przyzwolenia.  Dlatego też i nam panowie  trzeba 
dobrze  zas tanowić się nad tem, co powiedz ieć  w  o d e ­
zwie i czego żądać mamy.

Obi  M idow icz; Deputacya  rady,  o które j w sp om nia ł  
pop rzedni  m ó w c a ,  wyjechała  przed kilku dniami  j e ­
szcze: dziś zmieni ły się już  znacznie s to s u n k i ,  dziś 
już  nieczas pros ić  o sejm prowincyonalny.  Ja sądzę, 
że przedewszys tk iem p o w in n o  zależeć nam na tem, 
aby się świa t  dowiedz ia ł ,  o ile my bole jemy nad tą 
nieszczęsną frakcyą — która  przy lada n iepo myślnym 
obroc ie  tych rzeczy może  się stać g ro bem  wolności  
naszej. ‘ Malisz przest rzega  nas,  abyśmy nic dowierza l i  
Niemcom,  gdyż oni  dla nas nic nie z r o b i ą : — wierzę  
temu  z upe łn ie ;  — ale py ta m zarazem, c o ż ' l e p s z e g o  
m am y  się spodziewać  od przec iwnej  s t rony i od w o ­
dzów stojących na jej czele? Moi p a n o w i e — to rzecz 
jasna ,  że nam zagraża wojna  d o m o w a :  dla lego ja 
sądzę,  że nam gw a ł t em  po t rzeba  wysłać deputacyę  i 
do se jmu i do k r ó l a , ' i  s tarać się o to jak najusi lniej ,  
aby odżegnać złych d u c h ó w  od niego i choć w  części 
przyczynić się do wst rzyman ia  tej bu rz y ,  k tóra p r a ­
w ie  już  wis i  nad nami .

Dziś za la rmawano mias to  nasze szczególnym m a n i ­
festem cesa rsk im ,  k tóry  przewyższa n aw e t  ów zło­
wro g i  pod  dniem  3cim paździe rn ika  do W ę g r ó w  w y ­
dany. Nie zapuszczając się dziś w  bliższe onegoż r o ­
zeb ra n i e ,  umieszczamy go w  p iśmie  naszem w cało­
ści. To tylko dodać w i n n i ś m y ,  że Rada  na ro do wa  
cent ra lna  przez wzgląd na s m u t n e  z mani fes tu  lego 
wyniknąć  mogące nas t ęps tw a ,  bacząc na pow ie rzone  
jej  d o b r o  na nowo zagrożonej  ojczyzny naszej,  właśnie  
w  tej c hw i l i  nadzwyczajne  posiedzenie  odbywa. Ma­
nifest  ten d ru k o w a n y  jest  we  L w o w ie  z rozkazu władz  
tutej szych,  k tó r e  aktem tym przekonują  nas jak  n a j ­
mo cn ie j ,  że jedynych  legalnych wł adz ,  j ak ie m i  jes t  
se jm i m in is te ry u m  wiedeńskie ,  byna jmniej  uznać uie 
m y ś l ą ,  lecz przeciwnie  za zgubne  narzędzia kamary l i  
dworskiej służyć zamierzają.

Do Moich lu d ó w !
Przybywszy do O ł o m u ń c a , gdzie na teraz zabawić 

myś l ę ,  serce Moje ojcowskie .czuje pot rzebę  wyznać 
'm i ł e  Mi d o w ody  w ie rn eg o  przywiązania ,  j ak ieg om  od 
lu d u  w podróży  wszędzie doświadcza1,.

Że wojskiem - otoczony j e c h a ł e m ,  było to dla tego, 
bo n iechę tn i  snując się po k ra ju ,  nie dozwoli l i  Mi 
wszędzie otaczać się w ie rnym  l ud em  Moim.

L u d u  . w  i o j  s  U i p a ń s tw  Moich!  Ufaj Cesarzowi 
T w o j e m u — jak Cesarz Tobie ufa. S w o b o d y ,  j akie Ci 
właśn ie  wydane  p r a w o  w zglę dem dawniejszych  pod- 
dańczych ,  do ziemi i g r u n t u  przywiązanych  danin ,  
j ako  to pańszczyzny,  dziesięciny etc. zastrzegło,  zape- 
w n i o n e m  ci pozos ta je,  i po wta rzam  Ci w tej mierze  
Moje cesarskie s ł o w o ,  tak j a k e m  to k i lkakro tn ie  
w  ciągu podróży  Mojej ustn ie  oświadczył

Stałem jes t  to p o s t ano w ie n iem  Moj em,  / .acnować 
Ci te swobody.  , Nie troszcz się zatem i bądź s po ­
kojnym Mój w ie rn y  lu d u  w i e j s k i !  jeżel i  się znajdą 
ludzie,  k tórzy s łowo Twego Ceszrza w  oczach Twy ch  
spotwarzyć  zechcą,  uważaj  w  nich zdra jców M o n a r ­
chy T w e g o ,  Twego własnego  d o b r a ,  i w e d ł u g  t e ­
g o  s p r a w u j  s i ę .

Ołomuniec ,  dnia 15go paździe rnika  1848 
Ferdynand. W essenberg.

D o  nauczycie l i  cudzoziem ców .
D łu g o ,  zanadto d ługo  oczekiwali śmy tej b łogiej  

chwil i  w które j  w y d a r te  nam na jdroższe d o b r o ,  n a j ­
świętsze p raw o używ an ia  w szkołach naszych ojczy­
stego języka ,  nareszcie in ini s te ryalne  rozporządzenie,  
czyli raczej d u c h  czasu dziś zwraca,  i z radośc ią  w y ­
glądamy lego m o m e n t u ,  w  k tó r y m  z począ tk iem roku  
szkolnego nie już  język obcy ,  język najnies łuszniej  
nam na rzucony,  ale wdzięk tego ję zyka ,1 k tó rym  m a ­
tki  na jp ierwej  do nas p r z e m ó w i ł y ,  k tó rym  nas p i e ­
ściły i czuć nauczały po mu z  świą tyniach  rozlegać się
będzie.  Chwi la  la n o w a ,  stanie się życia ep oką ,  bo£ .
młodzież nasza z całym zapa ł em,  z całą sprężystością 
jej  d u c h a ,  zacznie się poświęcać  tym n a u k o m ,  k tóre  
jedyn ie  przez narzucenie  jej  obcego narzecza i w  ogóle 
n ieprzy jaznych  sobie  pr zec iwników dotychczas mnie j  
więce j za pańszczyznę uznawała.  Nie dz iwimy się b y ­
najmnie j  t e m u ,  bo w ie m y ,  k o m u  rząd t roskl iwy młódź  
naszą powierza ł .  Oto nauczyc ielom,  m ężom  świa t łym,  
ale nies te ty  t a k im ,  k tórzy się z p o d w ójnego  ich za­
dania :  kształcić u m y s ł ,  i serce wywiązać  albo nie 
chc iel i ,  albo też nie mogli .  Zająć u i u c i i i  w j -  

i k s z t a ł c e n i e m  u m y s ł u  m e  u m i e l i ,  bo i m  więcej  O Uia-
te rya lne  korzyści,  j ak  o poświęcenie się chodzi ło ,  i j ako 
jurg ie l ln icy  po p r o s t u  od ro bi en ia  pańszczyzny żądali .  
Kształcić se rce ,  podniecać  ducha ,  zagrzewać czucie 
na r o d o w e  nie mog l i  bo im jako  cudzoz iemcom interes  
własny  zabraniał .  Py tamy się teraz , czy ci nauczy­
ciele byl i  p r a w d z iw e m i  p rz e w o d n ik a m i  i czy p r z e w o ­
dnicząc powierzone j  im młodzi  czuli kiedy jej czu­
c i em ,  aby wznieść jej ducha  na to s tanowisko ,  k tóre  
młodz ież  nasza,  j ako  pr a w i  kra ju  obywate l e  zająć 
miała na przyszłość.  ,Wychodząc  od tego,  py tamy  się 
dalej owych byłych p a n ó w  p r o f e s o r ó w ,  k tórzy się 
z miuną  okol iczności  naraz  za polsk im wykł ade m  o- 
świadczyli ,  czy poję li  ducha  czasu i to po d w ó jn e  k a ­
żdego .p rawdziwego i nauczyciela zadanie ,  czy wglą-  
dnęl i  w  siebie s am ych,  i uczuli  się nie tylko b i eg le ,  
mi  w ję zyku ,  k t órym  przed chwi lk ą  poga rd z a l i ,  ale 
co w ię c e j ,  czy przenicowal i  się lak p r ędk o  (w  P o l a ­
k ó w ,  aby czuć po po ls ku ,  i przelać to czucie w  ich 
dzieci | Metamorfozy  lej tak nagłej  po was się nie- 
sp o d z ie w a in y , ho co do języka wą tp imy ,  by w a m  to, 
coście przez wakacye  z mozolną pracą w y m ęczyl i ,  na 
d ługo  wystarczyły.  Zresztą p ró b u jc i e ,  tenlare l ic e t , 
pamię ta jc ie  tylko na t o ,  że młodz ież  nasza czcicielką 
wdzięcznośc i ,  i j ako  laka n iezawodnie  zechce was u- 
czyć p rosod i i  po lskie j ,  wypłacając  się z d łu g u  za wszy­
stkie wasze św ię tokracko  p o dł ug  was zgwałcone  der-  
dydasy.  Co do nas z c iekawośc ią  czekamy c hw i l i  o- 
w e j ,  w y k ła d u  waszego;  P a rtu riu n t m on les, a le  j ak  i 
d r u g a  część tego nas tąp i ,  n iewierny ,  k o m u  to pr zy­
piszecie. Nie  chcemy być fał szywemi  p r o r o k a m i ,  ale 
znając dobrze  usposobien ie  "młodz i naszej ,  z ryw am y 
przed  w a m i  zasłonę mniej  * przyjemnej  waszej p r z y ­
szłości ,  jeżel i  jej sami  namacać  nie chcecie.  Przy po ­
m in a m y  tu nie tak daw ne  wieki  ow ym  pp. Rrug ge rom,  
Kindoszom,  Tucl iauom,  Czerchom ,  Ter le jom et con- 
sor les ,  k tórzy  wykluczeniem odgraża li  za każdy p o l ­
sk i ,  choe przypadkiem wym k n ię ty  wyraz. Lepie jby 
było  p a n o w i e ,  gdybyście,  żyjąc w  gronie  polskiej  
mł odz i e r zy ,  z grosza tej ziein, ,  chciel i  się z w d z i ę ­
czności jej  języka przyuczyć — niewdzięczność,  n i e sp ra ­
wiedl iwość wasza teraz was potępia.

' Pamię tajc ie  także i na to ,  że waszą czarną książkę,  
którąście młodzież naszą przepe łn ia l i ,  duch  czasu już 
zniszczył,  i zapytajcie się was samych czy młodz ież  
wymazała  was  z swojej  świeżo zapisanej



Z tego wszystkiego radz il ibyśmy w a m  pa no w ie  d r o ­
dzy,  abyście nieczując się nada l  zdolnemi  do p ias to­
wa n ia  tak zaszczytnego,  a oraz t rud ne go  u r z ę d u ,  po- 
śli lepiej w  ślady tych ,  póki  jeszcze na czasie,  którzy 
o tw arc ie  oświadczyli:  ich p in  nicht befaehig t bo tych 
b y t  rząd zabezpieczyć musi .  Jeżeli zaś n ie rozważnie  
odważycie się ws tąp ić  na ka t ed ry ,  na te dwie  n a m a ­
calne napotkniec ie  przykrości  — z s t rony  młodz ie rzy  i 
rządu.  - Mlodzie rz  okaże n i e u k o n l e n t o w a n i e , rząd zaś 
za sprzeniewierzenie  się wasze będz ie  wyrzec mus ia ł :  
enll-assen , sim pliciler d im iU itu r , a wtenczas czyż b ę ­
dziecie mogl i  rob ić  m u  "wyrzuty?'

Sp odz ie w am y się po radzie szkolnej ,  że tej smutne j  
ale pew ne j  p r zepo w ie dn i  zapobiegnie.  ' S. (1.

I  w i a d o i i n e n i e .

Z dniem 10. Października  rozpoczę ło  się w  kasie 
lwowsk ie j  wy daw ani e  p i ęc io pr oc ent ow ych  asygnatów 
kasy, w  sposób przez wysokie  mi n i s le ry um  z dnia 30. 
S i e rp ni a  i 19. Wrześn ia  rozporządzony,  a ogłoszony 
gazetami  z dnia 2. Października.

Sześć miesięcy upły wa właśnie,  j ak  rozporządzeniem 
t r y b u n a ł u  apelacyjnego nakazano u rzędo m  p o d w ł a ­
dnym,  na po dan ia  polskie  w  polsk im od po wiada ć  j ę ­
zyku. Myślałbyś,  że przez sześć mies ięcy  przyzwyczail i  
się już  refe renc i  do w id o k u  polsk ich  r e fe ra tó w 
w  polsk im k r a ju ;  m ó w i m y  do w i d o k u ,  gdyż re fe­
renci  n iemieccy nie po t rzebują  n aw e t  wiele  sobie 
g łowy łamać  nad z re fe rowan iem  zwykłych  p o d a ń  — 
bo na to mają  j u ż '  gotowe,  d r u k o w a n e  formularze 
polskie.  A jednak  posuwa ją  n iektórzy urzędnicy  przy 
tu te jszym sądzie szlacheckim , j ak  n. p. pan  baron  
O e chsne r  lekceważenie  rozkazów7 prze łożonych  swoich,  
a szydzenie z p r a w  na ro dow oś c i  naszej przysłużają-  
cych do lego s topnia,  że dotąd  jeszcze na podania  
po lsk ie  w  n iem ieck im  języku od po wiada ć  ośmielają 
się. Przy lej sposobnośc i  wzy wam y szanownego p r e ­
zesa s ą d ó w  sz lacheckich ,  o k tó rego  do b ry c h  chęc iach  
m o c n e  m a m y  przekonanie ,  aby zuc h w a ls tw o m  p o d o ­
b n y m  całą swą władzą zapobiedz  s ta ra ł  się.

Czerniowce dnia  17go p a źd z ie rn ika  1S4S . Właśn ie  
gdy wia dom oś ć  o r e w o l u c j i  wiedeńskie j  do naszych 
s t ron  się zbliżała, reakcyoniśc i  tutej si  święc i l i  t ryumfy  
reakcyi .  Pan  je n e ra ł  - ma jo r  zgromadziwszy garn izon  
tutej szy ,  odczytał  m u  mani fes t  cesarza wzg lędem no- '  
m i n o w a n i a  Jelaczyca n am ies tn ik iem cesarskim w  W ę ­
grzech i dodawszy s t osow ny  k o m e n t a r z , u d e r z y ł  pio­
ru n e m  na zarazone owieczki ,  k tóre  na we t  w tych  sze­
regach  się zna j du ją ,  a k tó re  zniszczyć pot rzeba.  Ty­
czyło się to d w ó c h  o f ic e rów ,  którzy  ś ród ogólnego  
zepsucia zachowal i  sz lache tne uczucia i nie chcąc być 
ś lepemi  narzędz iami  rozpaczl iwej  fakcyi, żądali  aby ich 
przenies iono  w7 szeregi wojska  węgierskiego.

Następne j  nocy w y p ra w i l i  of icerowie  tutejszej  za­
łogi  ucztę na cześć Jelaczyca, a ś ród  l icznych toas tów,  
k tó re  na jego zd ro wie  w yc h y la n o ,  j eden  mia ł  spe ł ­
n iać nas tępujące  życzenie: „Śmierć  wszys tk im cy w i l ­
nym !“

Podczas tych  org i j ,  w i n n e j  części miasta  działy się 
rzeczy w d u c h u  ca łk iem p r z e c i w n y m . ' Oto wyp ra w ia no  
p a n u  Leonidasowi  Janowiczowi  so lenną  muzykę  kocią 
z nadzwyczajnym d o d a t k i e m ,  t. j. z wybic iem okien.
I w  czemże zgrzeszył pan Janowicz  przec iw Czerniow- 
c o m , p rzec iw  b u k o w i n i e ?  N i c z e m ! — i j a  m ó w i ę :  
niczem.! — Ale mi jają te czasy s a m o lu b s lw a  i ocenie­
n ia  ludzi  p o d łu g  lego ,  co nam samym uczyni l i ;  teraz 
ludy  poczuwają  się członkami  jedne j  f a m i l i i , dziećmi 
je dne go  o j c a , teraz lu dy  a w  szczególności  ludy  do 
w ol nośc i  d ą ż ą c e , uzna ją  so l idarność  uczuć, c ie rpień i 
radości .  Grzechy, uczynione p rz ec iw  j e d n e m u  n a r o d o ­
wi,  uważa ją  grzechami  przeciw ludzkości ,  więc i p rz e­
c iw sobie ;  a pan Janowicz  grzeszył  wie le  przec iw są­
s i e d n ie m u  n a r o d o w i ,  p rzec iw ludzkośc i!  Wiedzą  tu 
dobrze,  że przez 15 la l  pan Janowicz  by ł  na jwiernie j-  
szem narzędz iem Presscnow,  W i t l m a n ó w ,  E ncensdo r-  
fów, tych s ławnych  w r o g ó w  ludzkośc i,  że swo jem ka- 
m i e n n e m  sercem , żądzą prześ ladowań i dz ikiem bru-  
ta l s tw e m  przewyższał  n aw e t  w s p o m n i o n y c h  swo ich  
m i s t r z ó w !  Wiedzą  t u ,  ile godnych  ludzi  przez niego 
c ie rp iało n ie w in n ie  d ług ie  straszne wi ęz ien ie ;  znają 
jego  ba rbarzyńskie  obchodzenie  się z w ię źn ia m i ,  j ego 
urąga ni e  się z ich m ą k  , j ego  deptan ie  wsze lkich  szla­
che tnych  uczuć,  znają jego  obejście się z matkami ,  żo­
nami ,  córkami ,  s ios t rami  nieszczęśl iwych swych ofiar;  
wiedzą,  że uganiając  po wszystkich  zakątkach Galicyi, 
zos tawia ł  wszędzie po sobie łzy i rąk  łaman ie  n ie ­
szczęś l iwych matek ,  żon, córek !  Wiedzą ,  z j aką  zapa­
mię ta łośc ią  rzuca się przec iw  wsze lk im sw ob od om ,  
k ló re  narody  pochwyc i ły  z taką radośc ią !  Wiedzą  to 
wszystko  i uznal i  go w in ny m  przec iw ludzkości ,  p r ze ­
c iw idei  mi łośc i  i wolnośc i !

Jakkolwiek nie pochwalamy sposobu, w k tó r e m  wy- j

rażono  wzgardę  t e m u  c z ło w ie k o w i ,  j e d n a k o w o  myśl  
t e m u  przewodnicząca  pocieszać nas powinna .

Ale p. Janowicz  stary zatwardziały , g rzeszn ik , nie 
zm ię kł ;  d ru gi eg o  dnia w ezw a ł  do swego pomieszkania  
żołnierzy z na b i te mi  karabinami,  i sam u z b ro jo n y  cze­
kał  no we go alaku.  Ale na próżno ,  bc n i k o m u  się ani 
śni ło odwiedz ić  ru iny  jego  okien.

Smutn ie jsze  są d e m o n s t r a c y e , obudzone  na nowo 
przec iw żydom. Zupełny  n iedos tatek brzęczącej  m o ­
nety i t r ud no ść  w  wym ianie  ban k n o tó w  w p ro w adz i ł a  
żydów w  podej rzenie,  że p rz ech ow ują  s rebrną  m o n e t ę ;  
do lego przyczyni ły się wieści ,  ' j akoby najmaję lniej szy 
żydzi cwancygiery beczkami  do Multan wysyłal i .  Za­
grożono n apas to wani em  d o m ó w  żydowskich 1 Aby temu 
zapobiedz,  w n iedzielę 15go b. m. władze wyda ły  roz­
kaz, aby od 9lej godz iu j  "wieczór lic*ue oddziały w o j ­
ska przechodziły  ulice.  Lecz ag ita torowie  pospieszyli  
s i ę ,  i już  między  8mą a 9lą wyruszyl i  na czele w i e l ­
kiego t ł u m u  l u d u 1 przed  pomieszkania dw óch  najma- 
ję tn ie jszych żydów i grożąc zemstą,  jeżeli ‘nie założą 
bank u w e k s la r s k ie g o ; po t ł u k l i  im okna.  Ze strażnicy 
gw ardyi  na ro dowe j  wyszła pa t ro l  i a resz towano k i lku  
s p r a w c ó w  tych  n iepokojów,  przy czem gw ardya  przez 
bru ta l sk ie  pos tępowanie  przewyższyła czyny siepaczów 
aus tryackicb .  |
- D r u g i e g o  dn ia  w  p o łu d n ie  wielka  ilość ludz i  po na j­

większej  części z czeladzi uda ła  się do ratusza,  i ś ród  
burz l iw ych  ok rzyków żądała wydania  swoic h  u w ię z io ­
nych to w a r z y s z ó w , z dziedzińca ra tuszowego , gdy 
swych towarzyszów z poza k ra t  wyglądających u j rze l i ;  
przywita l i  ich hucznemi  w iw a ta m i ;  nastąpi ły m i o t a ­
nia obelg na gw ard yę  i t. p. i groźby. Gwardya  nie 
ufając swojej  sile zażądała po mo cy  w o js kow e j ;  p rzy­
szło i w o j s k o ; lecz dzięki  roz t ropnośc i  władz,  nie r o ­
b iono  uży tku  z b a g n e t ó w ;  lecz uwięz ionych  puszczono 
na w ol ność ,  k tórych  towarzysze w  t ryumfie  do d o m u  
odprowadzil i .  1 ,

Z Wołoszczyzny nie duchodzą  nas wiadomośc i  tylko 
z gazet  d o w ia d u je m y  s ię ,  że Moskale w raz  z T u r k a m i  
pogrzeba l i  już  wolność  wołoską

W arszaw a 10. p a źd ziern ika . Nasze dz iennik i  za wie ­
rają znów spis osób,  k tó r y m  z p o w o d u  ich ucieczki  
za granicę,  p o dł ug  §. 340 i 341 p rawa karnego,  s k o n ­
f i skowano majątki .  Są to :  W o jc ie c h  B i e r n a c k i  i j e ­
go 3 synow ie ;  Adolf,  Kwiryn  i B e r n a r d ;  Benon i A m ­
broży  T r a w i ń s c y ;  Michał  K o r z e n i o w s k i ;  Dominik  
C h o d k o w s k i .  Hipol i t  R a c i b o r s k i ,  Szymon T o -  
k a i l c w s  k i , Adol f  G r  u s  p c. k i , Józef T o c z y ń s K l  
i Aleksander  C z e r w i ń s k i .

( W  Ę  G  I t  Y,

Z  1’e s z tu , 11 paźflz. Na pos iedzeniu  dzisiejszem 
w ieczo rn em  , odczytał  Maurycy Perce l  spr awozdanie  
o klęsce i p o d d a n iu  się k o r p u s u  je ne ra ła  Rotha . K or ­
pus len  liczy! 9000 ludzi. I r z y  ko rpusy  węgierskie 
otoczyło go zewsząd tak, że nie pozos ta ło m u  nic in ­
nego,  tylko a lbo  poddać  się, a lbo  w  przy ległych b a ­
gnach n iechybną  śmierć znaleźć. Do lego g łód  n i e ­
znośny dręczył  wojsko  kroackie.  Koszul  b o w i e m  na 
czele k i lkudziesięc iu  tysięcy c h ło p ó w  wzią ł  n ieprzy­
jac ie low i  tył  od miasta F i infk irchen  aż do S l uh lw ei s -  
s e n b u rg ,  p rzeciął  m u  wszelką komu ni ka cyę  i do w óz  
ż y w n o ś c i , z r e w o l t o w a ł  wszystkie o k o l i c e , k t ó ręd y  
R o t h  z ko rp us em  sw oi m  cofać się m ó g ł  był,  a w  k o ń ­
cu ukazał  się sam przed  n ieprzyjacielem zupełn ie  wy-  
c ieńczonym.  Tak  więc  musiał  I to lh  przyjąć podan e  
sobie przez Maurycego  Percią w a r u n k i  nas tępujące :  
ko me nde ru ją cy  je n e ra ł  Roth i w ód z  p o w s ta ń c ó w  s e r b ­
skich F i l ipowicz  oddadzą szpady i bę dą  przed sąd 
w o je n n y  s tawieni .  (Można się ła tw o  domyśleć,  co ich  
czeka). Tak  samo rzecz się ma  z sz tabem i wszys t­
k imi  oficerami,  k tórzy r o d o w i t y m i  są W ę g r a m i .  " 

Kroac i i I l ly rowie  stają się j e ń c a m i  wojennymi ,  
żołnierze zaś innych na ro d o w o śc i  dos taną 3 cw ancy ­
g ie ry  na drogę  i odesłani  b ę d ą  do swej ojczyzny. Ca­
ła a rmia  zaś złoży broń .

W  im ieni u  kró la  i ojczyzny w  skutek  u c h w a ły  sej­
m u  wzywa Koszulh wszys tk ich k o m e n d a n t ó w  fortec i 
wszystkie wojska  w  Węgrzech ,  S ie dmiogrodz ie ,  Kro- 
acyi i Sławonii ,  a to pod  n a js u row sz ą  od powi edz ia l ­
nością, aby 1) w  przeciągu ty g o d n ia  t r ó jko lo rową  k o ­
kardę  węgier ską  przyjęl i ,  2) aby w ie rn ość  swoją W ę ­
grom  i z jednoczonym z nimi k r a j o m ,  r ów n ie  jak  i 
p os ł usz eńs tw o swoje  dla koinisyi  „o b r o n y  k r a jo w e j11 
koniecznie  objawil i .  Każdy obow iązkom tym zadość 
nieczyniący, j e s t  zdrajcą kraju i m oże  być od kogobądź 
przy t r zyma ny i zastrzelony.  Każdy,  coby w aha ł  się 
tylko rozkazu lego u s łu cha ć ,  p o d p a d n i e  jako  zdrajca 
na jsurowsze j  karze,  skoro tylko zwycięs two ojczyzny 
ostatecznie się rozstrzygnie.

Odczyty w  akademi i  w Peszcie rozpoczną  się dopie­
ro 1 stycznia. Teraz zaś o tworzą ku rs a  na uk  wojsk o­
wych.

W Ł O C H  Y.

Czytamy w  Journal des Debals z Messyny pod  dniem 
3 paźdz ie rnika  co n a s l ę p n j e : , Podług  wszelk iego prn- 

, w d o p o d o b i e ń s t w a  nie p o w r ó c i  (ej zimy eskadra  f r an ­
cuska do T u l o i i u /  lecz pozostanie  na wybrzeżach  Sy­
cylii i m orza  adr ia tyckiego tak d ługo  ’ póki  j ą  p o r a  
roku nie przymusi  udać  się na z im ow e  s lanowisko 
do miejsca,  k tór e  jej  rząd francuski  przeznaczy.  (Sy- 
rakuza lub  A u g u s t a ) . '  Okrę t  Fr ie d ln n d ,  na kfórym 
znajduje się a d m i r a ł  B a u d i n ,  stoi sam jeden  w  Nea­
p o lu  na kotwicy.  A d m i r a ł  uda się jedn ak  w  tych 
dniach  do Pa le rmo  i ob e jm ie  na n o w o  d o w ód z tw o 
nad eskadrą francuską.  W  Neapolu  panuje  w p r a w ­
dzie s p o k ó j ,' ale . w z b u rz e n ie , k ló r e  nieprzyjęcic p o : 
ś re dni c twa  w  mieście lem w y w o ł a ł o ,  t r w a  ciągle, a 
n aw e t  wzmagać  się zaczyea od czasu,  k iedy  król  su- 
r o w e m i  ś rodk i ,  ' k t ó r y c h  przec iw l i b e r a l i s t o m ’ tu te j ­
szym użył ,  na we t  zagorzałych s t r on ni ków  swoic h  od 
siebie oddal i ł .

W  Sycylii  zostają ob yd w ie  nieprzyjazne s t rony na 
da wnyc h s tanowiskach.  ‘ Neapol i lan ie  trzymają dotąd 
Messynę i Mellazo w  szponach  swoich,  a rząd w  P a ­
le rmo zajmuje się gor l iwie dalszemi przygotowaniami  
do zaciętego oporu.

W  Neapolu  krążą wieści,  że sprawa  Sycylii  r ó w n o ­
cześnie z sprawrą Lo mb ardy i  i Wen ecy i  u r e g u lo w a n ą  
zostanie i że kró l  F e r d y n a n d  skłaniać się ma do lego. 
Słychać także, że ins t rukeye  ad m ir a łó w  Parke ra  i Bau- 
dina n iezupe łn ie  z sobą się zgadzają, podczas gdy d r u ­
gi o t rzymał  rozkazy,  aby rozpoczęciu na nowo n ie ­
przyjac ie lskich  k ro kó w  nie j op ie rał  się p r z e m o c ą ;  
m ia ł  p ie rwszy od rządu  swojego zostać u p o w a ż n i o ­
ny do • wspieran ia  Sycylii  wsze lkien ii  s i łami  w  odzy­
skaniu jej  n iepodleg łośc i .

N I E M C E .

Z  B erlina 17. p a źd zie rn ika  o 2 e j godz. po p o łu d n iu . 
Na po lu  Kepnick iem toczy się k r w a w a  walka  między  
uz b ro jo ne mi  mieszczanami a robo ln ik am i  be z b ro n n y ­
mi. Już pa d ło  kilku,  już  ran iono  nie mało ,  szczegól ­
nie  na s t ron ie  ro bo tn ik ów .  — Jak mówią ,  była jakaś 
n i ew inn a  zupe łn ie  demonsl racya r o b o t n i k ó w  przyczy­
ną, że gw ardya  miejska  wys tąp i ła ,  i k u la m i  strzelać 
zaczęła. — Stawiają barykady.

Bliższych szczegułów nie mamy.  Nie będzie to nic 
innego,  j e no  pros t y  kra wal- bez żadnego cha ra k te ru  
politycznego,

F R A J i C Y A .

P a ryż 12. P aździern ika . Zgromadzenie  na ro dowe po 
d w u d n io w e j  przerwie  wr óc i ło  znow u do ro zp raw  nad 
p ro je k t em  kons ty tuc j i .  Rozprawy le nie były ani  żj- 
we  an i  zajmujące,  zgromadzenie  widocznie bra ło w n icu 
bardzc  i ma ły  u d z i a ł ; wszystkie umysły zdawały się 
być in n y m  p rz e d m io te m  zajęte.

Ostatnia r ew olu cya  w iede ńska  wie lk ie  na z g r o m a ­
dzeniu z robi ła  w ra ż e n ie ;  p o r ó w n y w a n o  - j ą , chociaż 
niestosownie do powstan ia  czerwcowego w  Paryżu,  
m ów io n o  w  rozmai tym d u c h u  o śmierc i  La toura ,  k t ó ­
ry b y ł  r odem  z B e l g i i / a  synem je ne ra ła  wojsk  fran- 
cuzkich  za czasów pierwszej  rzeczypospol itej ,  — W i a ­
dom ość  ta w pł ynę ła  korzystnie na kursy  giełdy fran- 
cuzkiej, u w ażano  ją  za ź ródło  bezpieczeńs twa dla na ­
szej pol ityki ,  i pap ie ry  poszły zaraz w  górę  W  izbie 
u t r zymy wano,  ze m in is le ryum  jest  w  stanie zupe łne  
go rozprzężenia,  m ó w i o n o , że wczorajsze g łosowanie  
w  kwestyi  dz ienników, w  k tóre j rząd mia ł  tylko 4 
a nie 9 g łosów większość. ,  musi  przyspieszyć jego 
rozwiązanie się. Głoszono rozmaite  składy nowo za-, 
wiązać się mającego mi n i s le ry um ,  lecz do tąd  żadnego 
z pewnośc ią przypuśc ić  nie  można.  W ś r ó d  lak ogól ­
nego roz ta rgnienia  umysłów ,  rozpr aw y  nad ro z m a i ty ­
mi artyk ułam i ko n s ty tu c j i  bardzo p rę d k o  p o s t ę p o w a ­
ły, chociaż te a r tykuły  były bardzo wie lkie j  wagi .  bo 
m i a ł y . n a  celu określenie dz iałalności  władzy wyko 
nawczej .  Wszys tk ie  po p raw k i  po bardzo  kró tkich s p o ­
ra ch  poodrzucano ,  i na tem j e d n e m  tylko pos iedzeniu  
przyję to szesnaście pa ragrafów,  t. j. od 40 aż włącznie 
do 61 paragrafu .  Jeden  jy lko  §. 32 był  p r z e d m io te m  
niejakiej  r o z p r a w y ,  lecz został  p rzyjęty wr całej  s w o ­
jej  t r e ś c i ,  a ta j es t :  „Prezydent  rzeczypospol i tej  ma 
p r a w o  u ła ska wie nia ,  lecz pop rzednio  obowiąz any  jest 
powziąść  w  tym względzie zdania R ady stanu.  R ó­
w n i e  §. 52, który udzielę p r e z y d e n to w i  rzeczypospo­
litej  pomieszkanie na koszt  k r a ju  i 600.000 fr. rocznej 
pensyi,  m i m o  si lnego - o p o r u  ob. Anthony Thoure l .  
k tór y  tą pensyą  o 200.000 fr. zmniejszyć chciał,  ’ p rzy­
ję ty m  został.

O ólej godzinie w ieczo rem żadnego m in i s t r a  nie 
by ło  jeszcze na pos iedzeniu.

T w ie rdzą  z p ew nośc ią ,  że A rm and-M arfas t  ( te ra ­

źniejszy prezes zgromadzenia n a ro d o w eg o )  będz ie  mi*



l i is t rem sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  i o t rzymał  polecenie 
u f o rm ow ani a  no wego  gabine tu.

O północy za: na pokojach  Marras la ,  gdzie wie lu  
re p re z en ta n tó w  ludu  było zgromadzonych ,  mówiono,  
że tylko dw ó c h  m i n i s t r ó w  ma ustąpić,  a na ich mie j ­
sce wejdą  Duf aur e  i Gustaw de Beaumont .  Bastide 
ma pozostać nada l  min is t re m s p r a w  zewnętrznych

^ e j a s a  " w i j e d e ń s f c i f

P o s ied zen ie  w ieczo rn e  lOgo październ ika  za czy ­
n a s ię  o na 7mą,

(D okończenie.)

Z i m m e r  wnosi ,  aby do w ydzia łu  bezpieczeństwa 
zamiast Cat inel lego obrać- Bor kowskiego ,  a zamiast 
Sch neidera  Fre t schnera .

P i l l e r s d o r f  wnosi ,  aby ogłosić układy,  ponieważ 
by to do uspokojen ia  pos łużyć  mogło.

G l e i s b a c h  wnosi ,  aby komisya  no we krótsze spra 
wo zdan ie  wypracowała .

B o r k o w s k i  w n o s i ,  any w  tym spzawozacniu  wy 
m ienione  było,  że izba nie jes t  zadowolona.  Że jene-  
ne ra ł  nie wy pe łn i ł  swej po win no śc i  j ako je ne ra ł  k o n ­
stytucyjny,  bo nie w y p e łn i ł  uc hw a ły  izby. — W n i o ­
sek Gleisbacba przyjęty.

P r a t o :  Bi liński  i ja by li śmy dzis rano do Jelaczyca 
vvysłani z depeszą. Ban da ł  taką o d pow ie dź :  „ O bo ­
wiązki  moje  jako sługa pa ńs tw a w  obszernie jszym 
znaczeniu  i j ako  żołnierza w ściślejszym znaczeniu 
spowouowrały mię  mój p o c h ó d  obrócić.  Jako słudze 
pa ń s t w a  nakazują mi  obowiązki  moje  przyczynia'- się 
do u t rzym au ia  całości monarci i i i  i do ws t rzym an ia  
wszelkiej  anarch i i  Jako żołnierzowi h u k  dział  wska  
żuje mi  drogę.  Moim dążeniem jes t  zaprowadzenie  
p r a w e g o  po rządku i u t rzyma nie  wszys tk ich  n a r o d o ­
wości .  W ie rn ość  dla mojego cesarza i króla nie czyni 
m i  t r u d n y m  w y b ó r ,  j ak  m a m  działać.  Moje wojska  
n ie  stają się n ik o m u  uc iąż l iwem i ,  bo u t rzyma nie  ich 
dzieje się przez zakwi lowanie .  Węgrzy  me  prześladują 
mnie ,  lecz gdyby mię  zaczepić mieli ,  wtenczas  po t ra -  
lię siłą odeprzyć.  Zresztą znam moją  powinn ość  i s ta­
no wisko  jako c. k. aus lryacki  żołnierz.  (Powszechne  
oburzenie .  Prezydent  raz jeszcze odczytuje tę o d p o ­
wiedź.)

B i l i ń s k i :  Na moje przedstawienie ,  że jes t  władzą 
pr aw oda w czo-wykonawcza,  której'  się wszyscy poddać  
powinni ,  że m in is te r  Hornbos l i  uda ł  się za cesarzem, 
aby k o n t r a s jg n o w a ć  potrzet ine  rozporządzenia,  odrzekł  
ban,  że m u  o żadnym m in is le ry u m  nie jest  wiado mo,  
tylko że się ma formować  dopi ero  nowe ludo we ,  zre- 
szlą że on nie jes t  p rzeciwko po s tę pow i  ale za p o ­
rządkiem,  k lory  potrafi  zachować,  chociażby do os ta ­
tn ich  ś r o d k ó w  przyjść mia ło.  Na to z robi łem go u w a ­
żnym, iż gdyby się odważył  do os ta tecznośc i , i mybyś-  
m y  ostatecznych ś ro d k ó w  użyć musiel i

P ięćd z ie s ią te  dz iew iąte  p o s ie d z e n ie  po  zagaji-n iu  
se jm u  l i g o  p a ź d z ie r n ik a  o b «<1/. izii-j >v jiu lm i.

P r o to k ó ł  odczylany i przyjęty.
S m o l k a  p i z e dk l a d i  izbic zrzeczenia sio min is t ra  

w oj ny  lemi  s łowy napisane :  „Z zezwoleniem J. C. 
Mości j es tem go lów  miejsce moje  złożyć';,'! W p i e r w ­
szym unies ien iu  zapomn ia ł em len d o k u m e n t  lulaj  z ło ­
żyć. Czynię lo lernz dla lego, aby pokazać, że mini-  
s ler  ni '1 o d m a w ia ł  zrzeczenia się w b r e w  Woli ludu 
Może, że jego rodz ina  będzie  zadała (ego d o k u m e n tu  
loby jej  mo żna  doręczyć.  ,

G l e i s b a c h  wnosi ,  aby lo j iismo oddać  zabi tego 
pozos tałym,  może  lo jego os ta tnie  p ismo,  pos łuży  im 
dla pociechy.  (Przyjęto.)

l i o r r o s z  od w o łu je  pogłoskę  fałszywą, k tó ra  się 
wczora j  rozniosła była,  j akoby 0 1 1  i cała depnlauyu 
do Auersperga ,  od oficerów jak  najnieprzyzwoiciej  
t r a k to w a n a  była.  R e p u t a c j ę  przyję ło  z wi n n em  usza­
n o w a n ie m ,  a co było wyrzeczone,  to się mnie  osob i ­
ście tyczyło.

S z u s e l k a  daje spraw uzdanie z wypa dkó w w nocy. 
Z Berna przybyła  gw ardya  na ro do wa 500 mę żów (bra 
woG) Dal iśmy także znać do Slyryi ,  że przy znuizeniu  
gw ard y i  wiedeńskie j  by łoby  pożądaną rzeczą i z.lmnfąd 
dostać pomocy.  Z O ło mu ńca  zapowiedz iano  znaczny 
t r an sp o r t  gwardyi ,  (Brawo!)  Deputowany Łoeliner do 
nos i  te legrafem z Berna iż tam me  zastał jeszcze c e ­
sarza i wybiera  się w  drogę,  aby go wyszukać. '  — 
H orn bos l i  dono.-i naja, że w  obozie n a d w o r n y m  sta 
ra ł  się wys ta w ić  położenie W iednia,  i podać  -rodki  
do uspokojen ia .  Cesarz nie da ro w a ł  m u  zaufania lego 
jak  przedtem, więc po d a ł  o dymisyę  oczem se jmowi 
donos i  — Cesarz" jeszcze nic przyjął  (ej dymisyi .  W y ­
dział1' m o c n o  leni do tknię ty ,  umyśl i ł  jeszcze jedną d r o ­
gę i w-nopi, a By deputacyę  wys łać  do cesarza z każdej 
p r o w in c y i  po dwóch,  aby m u  o twarc ie  powieUzieli  jak 
rzeczy stoją.

Na w nio sek  P o t o c k i e g o  de p u t o wa n i  knżdei p r o ­
win cy i  w yb io rą  swoich

S z u s e Ik  a : . Aby W o b r n i i e  mnisia jedność i si łę 
wprow adzić ,  zlecono nacze ln ikowi  gwaidyi  narodowej ,  
aby sobie sztab j e n e r a ln y  przybra ł  i osoby do tego 
należące wymien i ł .  — Zaszły by ły  skargi  na żołnierzy 
W mieście będących ,  dla tego odes łan o  ich do koszar 
i p o d  komend ę  o d d a n o ,  gwa r dya  zaś s łużby pełnić 
będz ie .  — Co się tyczy lej pogłosk i  o złym przyjęciu 
deputa cy i  rozpuścił  ją oddawca  kar tk i Borrosza.  Bor- 
rosz w pa ł acu  wo jennym czytał  był  wszystko  co tył 
k o  dla u r a to w a n ia  życia czyjego, czynić było można . 
N ad s t aw ia ł  swoją  siwą głowę,  m ó w i ą c : „Zabijcie m n ie  
a nie p lamcie  zwycięs twa  wolności  zbrodnią !"

Z o p f e l  i P i e ń c z y k o w s k i :  Wid z ie l i śmy  to wszy­
stko. inisfeog tsifi O

B o r  r o s z :  Są , oczczerstwa. '  p rzed  k t ór em i  b r o m ć  
się aż ws tyd  prawdzi wie ,  kiedy człowiek przez 301e- 
tni  swój żywol ,  d o w ió d ł  swej  uczciwości .  Pe wien  r z u ­
cił na mn ie  wzrokiem bazyliszka, i rzek ł :  Jeden  z d e ­
p u to w a n y c h  u d a w a ł  jakoby chc ia ł  b ronić  życie m i n i ­
stra w o jn y ,  aby p ot em  po jego śmierc i  -w tryumfie  
na k o n i a  jeździć po mieście." .Wzywam wszystkich,  
którzy tam p r zy t om ny m i  byli ,  niechaj  powiedzą,  czy 
nie w yb ie g ł em  naumyślnie  na plac Szczepana, aby tam 
dc ludu p rzemówić ,  by pa łacwo jennyopróżni l i .Sądz i łem ,  
że m in is te r  m a t o w a n y ;  za jego  śmierć  nikł nie może  
odpowiadać .  Narzeka łbym gdyby ztąd dla mężóvv w o l ­
ności  lub dla wolnośc i  ludu ,  szkoda jaka wyros ła  
Byłoby to kr zywdą o pomstę  do nieba  wołającą. '

P o t o c k i :  Wnoszę ,  aby szlachetno zachowanie  się Bor- ‘ 
roszą i innych de p u to w a n y c h  uznać.  Do tego należą 
p, p. Smolka,  Fischliof,  i S ie rakowski  - — .

Z o p f e l :  I ja by łem przy tein, m a m  sobie to za za 
szczyt. (Całe zg iomadzenie  podno s i  się.)

Posiedzenie p r z e r w a n e  zostało,  aby każda p r o w i n c j a  
swoich  wybr a ła  po s łó w do cesarza. W y b ra n i  zostali 
Borkowski,  Skoda,  Feiiulik, Schmi t ,  Pe it ler ,  Thicfeld,  
Clement i ,  - Madonizza,  Kauczycz i Radmill i .  ,

Z i e m i a ł k o w s k i  zapytuje,  czy deputacya  us tną  lub
pi semn ą dos tan ie  i n s t r u k c y ę .   ------  -

- P  r e z  y d e  n l s ą d z i ,  ż e  c e l  i i n s t r u k e y a  j u ż  j e s t  z a ­
w a r t a  w e  w n i o s k u ,  l i t o r y  p o w t ó r n i e  o d c z y t u j e  ;

B o r r o s z  życzy sobie,  aby im adres  . da ny  b y ł ,  
zresztą spodziewa się, iż pos łowie do kfóregokolwiek-  
by s t ron ni c tw a  lub na rodowośc i  n a l e ż e l i , j eden  cel 
przed oczami mieć  będą,  ze tu nie tylko o do b ro  
Wiednia ,  iecz całej monarch i i ,  że tu o s p ra w ę  wol  
ności chodzi:  1 .

Z a d l e r :  Jes t  przec iw każdej i u s l i u k u y i ,  przypomi  
na, że sejm przy podobn ych  okol icznośc iach n igdy  
nieudziela ins trukcyi ,  wnos i ,  aby się spuścić i teraz na 
sposób myś lenia i walność dep u to w a n y c h

B o r r o s z  b ron i  swego wniosku ,  że ten adres  będzie  
ak tem Historycznym, dla tego tutaj  odczytany i przyjęty 
być powinien.

Wnios ek  Borrosza przyjęty,  j e inu  też redakeya adresu  
poruczona.  Posiedzenie zawieszone o łfej godzinie.  

Zaczyna się zn ow u  o 4tej.
B o r r o s z  odczytuje adres zakłanający cesarza aby 

powróci ł ,  m ia no w a ł  m in is te r ju m  lud ow e,  i ws t r zyma ł  
wszystkie nieprzyjacielskie kroki  p rzec iwko W i e d n i o ­
wi.  Adres ten czule rozwlekle i bez siły z redagowany.

F m l a u f t  chce, aby to mie jsce :  „Wasza cesarska 
.Mość nie możesz mieć zamiaru  oupłacać se jmowi  za 
to, że etc." opuszczone było, bo nie można  p r z y p u ­
szczać, aby cesaiu chc ia ł  sejm rozwiązać.

H u b i c k i  chce, aby miejsca od boga  W.  C. Mości 
pow ie rzone  ludy - wypuścić,  ho lo tak brzmi,  j ak  z 
bożej  łaski.

B o r r o s z :  Cesaiz jes t  rel igi jny,  lu miejsce będz ie  
skutkować  na niego, a me jest lo czołganiem. — A d ”es 
przyjęty od izby.

T u i  k o  in te rpe lu je  Krausa,  czy przedłożył  cesarzo­
wi l istę min is t rów.
' K r a u s :  Jeszcze nie, ponieważ  mężowie  na k tóyyąjj

/.w róciłem  oc?.yt ».iwarow»^i po-
w r o t u  l lornbost la .  Zresztą rzecz (a t rudniej sza tera? 
jak  pierwej ,  — Za przedłożeniem rady  gminnej ,  w n o ­
szę tymczasem dla Wiedni a ,  aby znieść akcyzę od chle- 
ba, inąki i l egumin ,  bo  tc a r tykuły  służą dla n a j u ­
boższych do pożywienia ,  a pr./ez op ła tę  tychże u t r u ­
dnia się zap iowianfowan ie  miasta.  (Izba przyjmuje. )

( J m l a u f t  odczytuje notę do Auersperga ,  w  k tórej  
tenże za wszelkie skutki  starcia się z obywa te l s twem,  
k lóreby  przez excesa, żołnierzy powstać  mogły  o d p o ­
wiedz ia lnym uczyniony 

S i d o n  wnosi ,  a b j  wraz  z min is te r jum ię no tę  
posłać

K r a u s :  m i n i s t e r j u m  n i c  m o ż e  p i s a ć  c h y b a  p o  j a ­
k i m  s p e c y a l n y m  w y p a d ł  u.  J e n e r a ł  u l r z y m u j e  i ż  o  ż a ­
d n y m  n i e  w i e .

P o t o c k i  wnos i,  aby takie samo p ismo jiosłać do 
rady gminn ej  i do naczelnictwa  gwardyi  nar.  

D y l e w s k i :  Trzeba faula wymieniu  
C m  l a  u l i  Fakla  tak są liczne a sm u tn e ,  izby to 

/.n d ług o  ( rwało,  gdybyśmy jo pizytaczać chcieli .  — 
W ni os ek  Potockiego ,  a ztą odmianą  cała nota przy­
jęta.  * ;

S m o l k a :  Ju t ro  kończy się 4 tygodnie,  jak prezes 
obrany,  nowego  obrać  p o t r z e b a .

P a u l ;  Ze w z g l ę d u  na  o k o l i c z n o ś c i  t r z e b a  s i ę  w s l r z y  

m a ć  z  w y b o r e m
P o t o c k i  w n o s i ,  a b y  S m o l k ę  p r z e z  a k l a m a c y ę  0 -  

b r a ć  n a  p r e z y d e n t a .  ( C a ł e  z g r o m a u z e n i e  p o d n o s i  s i ę . )
S m o l k a  Jakkolwiek lo zaufanie bardzo  jes t  zaszczy­

tne dla mnie,  nie m og ę  jedna kże  użytku z lego r o ­
bić, bo właśnie . teraz żadnego k ro k u  czynić nie t rze­
ba, któryby był  nie legalnym

P i l l e r s d o r f :  Ten krok  legalny, bo wniose k  p r z y ­
ję ty  przez aklamacyę  i j ednogło śn i e  (Całe zg ro m a ­
dzenie powsta je  znowu,  przyśw iadczając temu. )

S m o l k a  d z i ę k u j e , b ę d ę  ‘G ę  s t a r a ł  c z y n i ć  c o  t y l k o  
b ę d ę  mógł ,  p o j e d y n c z e  u s t e r k i  n i e c h a j  m i  z g i o i n a d z e -  
n i e  p r z e b a c z y ,  d l a  m e g o  n i e d o ś w i a d c z e n i a ,

S s z e ś c d z i e s i ą t c  p o s i e d z e n i e  p o  z a g a j e n i u
s e j m u  d n i a  l2go  p a ź d z i e r n i k a .

S z u s e l k a  d o n o s i ,  ż c  A u e r s p e r g  p i s a ł  j a k o b y  m i a ł  
d o n i e s i e n i a ,  z c  w ę g i e r s k a  a r r a . a  n a d c h o d z i ,  w i ę c  a u  
i t r y a e k i e  t e r y t o r i u m  b ę d z i e  p l a c e m  w o j n y  w ę g i e r s k o -  
kroackiej .  P r z y  z w y c z a j n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n i e  w a ­
h a ł b y  s i ę  a n i  c h w i l i  p o ł ą c z y . '  s i ę  z b a n e m ,  l e c z  p r z y  
f e r a z n i e j ' s z y i n  s t a n i e  W i e d n i a  n i e  m ó g ł  t e g o  u c z y n i ę  
Cdaje s i ę  z a t e m  a o  s e j m u  a b y  d o s t a ć  w s k a z ó w k ę  
Dodał, że r h ę t n i e b y  p y t  do m i a s t a  wróci ł ,  lecz t e g o  
u c z y m c  n i e  może,  d n p o k ą d  p r o l e t a r i a t  r o z b r o j o n y  n i e

Komisya,  k tór a  z n im przez m in is te r ju m  korespen- 
du je  odpowiedz iała ,  iż o roz b ro je n iu  ludu ,  k tór y  pro-  
le ta rya tem przezywa, nie może  być mowy.  jedyny,  
sposób uspoko jen ia  miasta,  j est  ten aby Jelaczyc ze 
swoją czeredą odciągnął ,  pow in ie n  s łuchać A u e r s p e r ­
ga jako kome nde ru jącego  niższej Austryi ,  kiedy się 
aust ryackiem żołn ie rzem być  mieni .  Na to o d p o w i e ­
dział  że się m u s i  znieść z banem.  ' „ - ., -

Ze świ tem o t rzymal i śmy n ow e  p ismo Auersperga .  
Ot rzymuje codzień nowe d o w ody  n ieprzyjaznego uspo-  
sebienia jedne j  części mies zkańców Wiednia ,  u t r u d n i a ­
ją  m u  zaprowianlowanie .  Mógłby  był  ł a two si łą koniec 
te m u  położyć,  lecz mając wzgląd  na wysokie  władze  
un ika ł  tego. Odciąga więc od miasta i s tanie obozem 
pod  ln zensd or f  Pros i  o prowianty  i kwa tery  dla s w e ­
go i Jelaczyca wojska i o zwrócenie  rzeczy ż o ł n i e r ­
skich. Zostawia  jen,  Matauschka w  d o m u  inwalidów' ,  
k tór y  pod  opieką se jmu zostaje aby się znosić z 
władzami .  — Be lw eder  zaraz obsadzono gwardyą.  Cof 
n ien ia  A ue r sp e rga  nie różni ło  się wrcale od ucieczki.  
D e pu to w any  Sebaszewski  do cesarza z orygina lną  o d ­
powiedzią  bana posłany,  nie został  p rzypuszczonym ,’ 
to samo L o e h n e r  Wzg lę de m  s tanowiska  wojsk w ę ­
g ie rskich  nie m am y  pewnej  wiadomośc i .  W i e l k i  k o r ­
pus  stoi pod  Bruk iem nad Laitą.

W z gl ęde m  obr ony  robimy nas tępujący  wnios eL ;
1) Wszyscy do b r o n i  zdolni  mają się szefom swego 

o k rę g u  ilo dyspozycyi  stawić.
2) Wszyscy uzbrojeni  podlega ją  komendz ie  g. n.
3) Zdrada  inne  przez tęps lwa  będą  przez sąd z g. n. 

złożony,  ukarane.
(Dokończenie n astąp i.)

Kurs L wow sk i  w  mon. kon.
, dnia 19. Paźdz ie rnika .

Dukat  ho le nder sk i  . . . . . . 5 złr. 17 ki
„ 1 cesarski  . . . \  . 1 . 5 „ 15

Pó ł im p er ia ł  rosyjski  . . . .  . . 9 „ 13 „
Rubel    I „ 43 ,,
Ta la r  p ru sk i  . . . t  1 ,, 32 „
Pięćz ło tówka  p o l s k a  1 „ 15 „
Listy zas tawne  galicyjskie za 100 złr. 102 „ 40 „

-1 • i ------------------------- -------  1

P rzeg ląd  tygodniow ij g a lic y jsk ie j ka sy  oszczędności, 
z  dniem 13go P aździern ika .

i
>V l y m ‘ tygod niu  wypłacono 92 s t r onom  8123 złi. 

30 kr . ,  od ebr ano  zaś od 37 s t ron wkładających  4975 
złr. 10 kr . ,  wypła ta  przewyższała  w ięc  w k ła d k i  o 314c 
złr. 28 kr. Jest  (o dalszy do w ó d  że l iczba tych,  co 
oszczędzać m o g ą ,  coraz się pomniejsza,  a l iczba p o ­
t rzebujących i p rzymuszonych  naruszyć grosz oszczę­
dzony,  bardzo  się pomnaża.  Wszystko  to o te raźn ie j ­
szej pomyślnośc i  L w o w a  nie najlepiej  rokuje.

Kasa posiada  teraz w  gotowiźnie  74,457 złr. 23 Kr., 
a jej  kap ita ł  czysty 92.773 złr. 10 kr . ,  do k tóre j to  s u ­
m y  wchodzą  odse tk i  s t ronom  się należące od 1. Lipca 
1848 — odsetki  z pożyczek l iypotekarnyoh wp ływają­
ce, fundusz  wi»Knv mkłni in,  koszta u t r z y m a n ia i zysk

Feny ta rg owe lwow sk ie  w  wal. wied.  
dnia 19go Paźdz ie rnika  1848.

Korzec pszenicy . . . 14 zł 1 4 5 kr
- zyta . . . . cr Ił 13 *y

rzepaku  . . . 1 . . 0 n 40 yy
jęczmienia 8 yy 50 n

, o w s a .................................. 5 -. yy te yy
- prosa 17 —
, hreczki  . . . 3 7

gro ch u  . . .  . 10 yy • — yy
, z ie mn iaków . ’ . ■) - 40

Cetnar siana . . . . . . t) 6
„ j p ł o m y ....................... , 1 k ” 20 yy

Sag aus t r  d rzewa buków .  . ,. '2 i yy 15 ?y
„ „ „ sos nowego 

Kwar ta w ódk i  dobre j  58 kr . ,
17 yy 30 yy

prostej  40 kr
F u n t  mięsa  . . . . — f) u  y*

O <1 H e tl a k c y  i 
P rzez pośpiech  w drukarni u m ieszczon y  zosta  

dalszy  c iąg  w stęp n eg o  artykułu  w czo ra jsze j  g a ­
ze ty  pod ty tu łem : „P rzec iw  komu p o w sta ł  W ie-  
d cń “ na osta tn iej s tronn icy  w rubryce: S e j m  
w i e d e ń s k i .  Ł a sk a w i czyte ln icy  raczą tedy koń  
ca artykułu  tego w  skazanej rubryce, za c zą w szy  
od s łó w :  ,,lM i e s z k a ń c y  W i e d n i a  p o d n i e ś l i  
b r o ń  itd .4* szukać.

D ziś  nie przyszła  poczta w iedeńska.
W ie ść  rozchodzi s ię ,  ja k o b y  pod W iedniem  bi­

tw a  za jść  m ia ła ,  w s k u t e k  której do 2 0 0 0  ran­
nych koleją że lazną do l icrn a  od w iez ion o ,

I n i c r a  * y*
W  kamienicy  pod  Nrein 693 na u l icy  Frene lowskie ,  

są dw a pokoje f ron tow e na d r ą g i e m  p iąt rze  do na- 
jęcia._______________ ___ ______ _

Jeden  z brac i  z tu łac lwa  przyjąłby posadę  na  geo 
me fr ę  lub  r ach m is t r za ,  j ako  też na w y mi arcę  lasów 
— Bliższą w ia dom ość  udziel ić może Rada n a r o d o w a  
obw.  Jasielskiego,  lub obywate l  Roczkowski ,  mieszka  
jący przy ulicy Majera pod  Nrem.  670%. (2)

T  L A T U .
W  Poniedz ia łek 23. października,  na dochó d  Józefa 

S t u rm ,  d ram a t  w  5 aktach,  o rygina ln ie  w ierszem n a ­
pisany, pod  ty tu łem  W ładysław  IV. i  Jezuita.

Drukiem Piotra Filiera.


